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Z Num erem  dzisiejszym  kończy sie  kwartał b ie­
żący tego pisma. Przystępującym  św ieżo z dniem  Ig o  
października do prenumeraty dziennika literackiego, 
otrzymają początek pow ieści jed n o to m o w ej: P różn iak.

Jeszcze do 1 0 0  egzem pła zy od ig o  lipca do­
tą d , a do 3 0  egzem plarzy od Ig o  Maja m amy 
kom pletnych. Od Ig o  maja do p ierw szego paź­
dziernika dziennik kosztuje 3  ztr. a od Ig o  lipca 
do końca września 2  złr.

Zwracam y uw ag ; , iż ryciny mód kosztują 
tylko jeden złr. tn. k. kwartalnie.

Przygoda w Tanianiu.
P o d łu g  p a m ię tn ik ó w  o ficera  ro sy jsk ieg o .

(Z Lermontowa.)

(Ciąg dalszy.)
Wystawcie so b ie ,  kochani czytelnicy, prawdziwą n im ­

fę w o d n ą , prawdziwą rusałkę. Ręką zasłaniała twarz od 
blasku s ło ń ca ,  patrząc uważnie gdzieś d a lek o ,  a przytem 
to uśmiechała się do s ie b ie , to  śpiewała dalej. Przypomnia­
łem  sobie te raz , iż ten sam głos słyszałem dzisiejszej n o ­
cy ;  lecz ledwiem o tem pom yśla ł ,  już jej na dachu nie 
było. W tem w id z ę , iż idzie ku m n i e . nucąc jakąś inną 
piosnkę. Weszła do s t a r e j , i wszczęła się między niemi 
kłótnia. Stara była na prawdę rozgniewana, lecz dziewczę 
śmiało się do rozpi'Vu. W n e t  opuściła śmiejąc się izbę, 
przeszła koło, m n i e , s t a n ę ła , i wpatrywała się we mnie , 
zd z iw ią ,a widać moją przytomnością. Lecz prędko się od ­
w róciła  , udając się powoli ku brzegowi morskiemu. Ale to 
jeszcze nie było wszystko: cały dzień chodziła około mo­
jego mieszkania. Osobliwsze s tw orzen ie ! W  rysach jej twa­
rzy nie znalazłbyś ani śladu jakiegoś pomieszania ; przeciw­
nie zwracała na mnie śmiało swe przenikliwe oczy, które 
zdały się mieć władzę magnetyczną , połączoną z wyrazem 
jakiegoś zapytania. Gdy chciałem wejść z nią w rozmowę, 
ociekła z uśmiechem złośliwym na twarzy. Takiego dziew­
częcia n u d y  nie widziałem : nie była wcale pięknością ; ale 
ja trzymam się w tym względzie moich własnych wyobrażeń

Moja śpiewająca rusałka mogła najwięcej liczyć lat 
ośmnaście. Jej ciało było giętkiem aż do zadziwienia , gło 
wę schylała z wyrazem tylko jej właściwym; jej długie 
blond włosy, szyja , jej ramiona opalone lekko od s ło ń c a , 
i nosek  regularny, wszystko to oczarowało mnie. Daremnie 
szukałem w jej spojrzeniach ukośnych coś dzikiego i po­
dejrzanego , w jej uśmiechu wyraz przymusu —  przesąd 
zwyciężył: zagapiłem się nad jej greckim n o sem ; zdawało 
mi s ię ,  żem znalazł Gothe’go M i g n o n , tę dziwną is totę ,  
wyszła z fantazyi poety niemieckiego; I w samej rzeczy 
nadzwyczajnie była podobną do tej M ig n o n : ohiedwie wpa­
dały bez żadnego przejścia z cichego spokoju w najwiękś/ą 
nam ię tn ość ; obudwóch słowa były zarówno zagadkow e, 

śpiewy zarówno dziwaczne.
Gdy wieczór nadszed ł ,  a dziewczę koło drzwi s tanę­

ło , odezwałem się do n ie j :
—  Powiedz mi piękne dziec ię ,  co ty dziś robiła na 

dachu ?
—  Patrzałam, z której strony wiatr wieje.

—  Po cóż to ?
—  Bo szczęście przychodzi z tej samej strony.
—  Czy wołasz może śpiewem szczęście do siebie ?
—  Człowiek jest tam szczęśliwy, gdzie może śpiewać.

—  A w boleściż nie śpiewa ?....
— Na świecie dzieje się to lepiej to gorzej ; a czę­

sto tylko krok dzieli dobre od złego.
—  Jak się nazywasz, luba?....
—  Toby panu powiedział mój ojciec chrzestny.
—  A kto jes t  n im ?
—  W tem moja tajemnica.
—  Czy kto widział taką psotnicę ? N o , przecież nie 

wszystko ukryłaś przedemną.

Rysy jej twarzy nie zmieniły się ani t r o c h ę , usta się 
nawet nie poruszyły; słowem , można było myśleć, iż nic
0 niej była mowa.

—  W ie m , ze byłaś dzisiejszej nocy na brzegu m or­
skim — zacząłem znowu, i opowiedziałem jej najdokładniej 
wszystko, czego byłem świadkiem.

Nie zmięszała się n ic ,  parsknęła nawet śmiechem.
—  Pan już za wiele widział, a przecie pan nic oso­

bliwszego nie w i e ; lecz i z tem co Pan w ie , nie radzę
P ana  się wygadać.

— A gdybym poszedł do komendanta i wszystko mu
powiedział —  od rzek łem , zrobiwszy minę poważną a nawet 
surową.

Zaczęła niby tańczyć i śpiewać, po czem wybiegła
jak  spłoszony ptak. Ostatnia moja pogróżka była za nadto
surowa , lecz nie przeczuwałem jeszcze jej skutków, co 
później serdecznie odpokutowałem.

Już się ściemniło, kazawszy kozakowi wody nastawić 
do herbaty, zapaliłem świecę i nałożyłem lulkę, na nowo.
1 już wypróżniałem drugą filiżankę, gdym naraz usłyszał 
szelest sukni w izbie. Obejrzałem s i ę : to moja rusałka. — 
Usiadła powoli naprzeciw m n ie ,  lecz nie mówiła ani słowa. 
Oczy zwróciła ku m n ie ,  i zdawało mi się widzieć w jej 
pytająeem spojrzeniu czułość i słodycz niewymowną. Ale 
ja m ilcza łem , owładnięty jakiemś dziwnem pomieszaniem. 
Oblicze jej blade świadczyło o wielkim niepokoju. J r j  ręka 
błąkała się bez celu po s to le , i zauważałem, iż lekko 
drżała. W net pierś jej się podnosiła ,  wnet zdawała się za­
trzymywać w sobie oddech

Właśnie chcia łem przerwać milezenie w sposób nieco 
prozaiczny, bo podając jej filiżankę herbaty, gdy naraz zbli­
ża się do mnie , obejmuje mnie rękami za szyję i wyciska 
na mych ustach gorący pocałunek. Zaćmiło mi się w oczach, 
w głowie mi się pom ięszało , przycisnąłem ją także do 
siebie, lecz wywinęła się jak gadzina z mego objęcia i sze­
pnęła mi w ucho :

—  Dziś w nocy skoro wszyscy z a sn ą , czekać będę 
na ciebie na brzegu morza. I wybiegła jak strzała z izby.

—  Przewróciła czajnik i świecę— ta przeklęta czarowni­
c a , zawołał kozak, który się był na słomę położył i już 
w duchu delektował się resztkami herbaty.

Głos ten przywrócił mi zmysły. Po dwóch godzinach, 
gdy już wszędzie było c ic h o , zbudziłem kozaka i rzekłem

—  Jak usłyszysz wystrzał z pistoletu , to pobiegnij na 
brzeg morski.

Wyszczerzył na to oczy, i mechanicznie o d rzek ł :
— Dobrze, łaskawy Panie.
Zatknąwszy za pas pistolet,  wyszedłem. Czekała na 

mnie w miejscu , gdzie schodzi Ścieżka na dół ku morzu.
Jej ubranie było niezmiernie lekkie. Chustką obwinię 

ta była jej kibić wysmukła.
—  Idź Pan za mną — rzekła , wziąwszy mnie za rękę.
Zeszliśmy na dół. Nie w iem , jak się to działo, żem

w tej wędrówce karku nie złamał. Zwróciliśmy się na pra­
wo w tę samą s t ro n ę , gdzie wczoraj byłem, szpiegując 
ciemnego.

Księżyca jeszcze widać nie było, i tylko dwie gwia- 
z 'v, podobne do strażnic dalekich, migotały się na ciemnym 
lazurze nieba. Lekkie bałwany poruszały łodzią, przywią­
zaną do bjzegu.

Wsiądź Pan ze mną do łodzi —  rzekła moja towa­
rzyszka.

W ahałem się nieco. Nie bardzo mię nęciła przejażdż­
ka czuła po m o rzu ; lecz nie podobna jn i  było cofnąć się. 
Skoczyła do ło d z i ,  a ja za n ią ,  nie tracąc czasu na na­
mysłach. Już płyniemy po spokojnych falach.

—  Co to znaczy ? spytałem groźno.
—  To znaczy, że cię kocham —  od rzek ła , obejmując 

mię ramionami i usiłując posadzić mnie na ławkę.
Uczułem jej usta przy m o ic h , a jej oddech palił mi 

oblicze. Naraz wpadło coś ciężkiego do wody. Posunąłem

rękę po pasie —  pistoletu już nie było. Powziąłem okro­
pne podejrzenie —  krew cisnęła mi się do mózgu. O bej-  
zarłem s i ę ; byliśmy już około sześćdziesiąt kroków oddale­
ni od b rz e g u , a ja pływać nie umiałem ! Odpycham dziew­
czynę o d e m n ie , ale ona uczepiła się jak kot moich sukni 
i naraz wstrząsła mną tak si lnie ,  iż o mało nie wleciałem 
w morze. Łódź zachwiała s i ę , lecz udało mi się utrzymać 
równowagę —  i wszczęła się walka rozpaczliwa między mną 
a nią. Złość powiększyła moje siły, lecz w net przekona­
łem  s i ę , iż przeciwniczka moja przewyższała mnie zrę­
cznością.

—  Co chcesz odemnie ? —  krzyknąłem , ująwszy jej 
małe ręce  z całą s i ł ą . na jaką m ogłem się zdobyć.

Palce jej trzeszczały w mojej rę ce ,  lecz nie jęknęła 
nawet. Jak gadzina mogła wytrzymać największe katusze.

—  Mówiłeś —  odpowiedziała m i , —  iż nas zdradzisz!
1 nadnaturalnem wysileniem wypchnęła mnie z łodzi.
Wisieliśmy oboje u czółna aż po pas w wodzie; jej

włosy kąpały się w falach. Ta chwila rozstrzygała. O parł­
szy kolano o dno czó łn a , porwałem jedną ręką za jej wło­
sy, drugą za g a rd ło ; puściła moje suknie, i wpadła w morze.

Już  było ciemno. Jej głowa jeszcze dwa razy wy­
chylała się z piany —  potem nic nie widziałem. Na dnie 
czółna znalazłem kawałek starego w io s ła , z którem po d łu ­
giem natężeniu do brzegu przybiłem. (D. n.)

* D l a  c z e g o  w i e l u  n i e m a  f u n d u s z u  n a  k u ­
p i e n i e  k s i ą ż k i  ? .......  —  Kochany kolego —  rzekł pe­
wien jegom ość  spotkawszy się z swoim dawnym towarzy­
szem szkolnym —  wstąpże do k s ię g a rn i , kup dla swojej 
rodziny dz ie ło ,  drzeworytami ozdobne ,  bardzo dla niej wła­
ściwe i pożyteczne.

—  A daj mi tam pokój kolego z książkami. Przyje­
chałem tu za sp ra w ą ,  za interesami, w komissyach rządo­
wych , gdzie ja mam pieniądze na książki. '

—  Cóż ro b ić ?  pójdźże ze mną na kieliszek wódki 
i na przekąskę, ale zawczasu uprzedzam , że cię proszę na 
nasze skromne miejskie śniadanko.

Poszli,  wypili po kieliszku w ó d k i ,  przekąsili bułe­
czką z s e r e m , zjedli po kiełbasce z k a p u s tą , wypili bu te l­
kę piwa. Wszystko to kosztowało reńskiego. Częstujący 

zapłacił.
—  Kolego, —  rzecze obywatel z prowincyi, —  ta 

przekąska zaostrzyła mi tylko apetyt,  może jeszcze co zjemy
—  Jak chcesz, —  odpowiedział mieszczanin.
—  Dajcie węgorza marynowanego dwie poreye I — 

zawoła wieśniak. —  Dano.
Po węgorzu trzeba się napić wina. Przyniesiono bu­

telkę za złr. 2. Nadszedł jakiś je g o m o ść , z którym ten pań 
miał stosunki. Zawezwał go obywatel do ko m p an i i , kazał 
dać polędwicę, drugą butelkę wina. Towarzystwo się p o ­
większyło. Obywatel częstował. Nareszcie pokazało s ię ,  żs 
zapłacił około 2 0  złr.

Gdy w ysz li , rzekł mieszczanin :
—  K olego , czy koniecznie potrzebowałeś częstować 

tych panów ? czyś ich tam naumyślnie zaprosił?
— Ale gdzie t a m ! ani o tem myślałem. Tyś temu 

winien. Gdybyś mnie nie był wprowadził na  wódkę i prze­
kąskę ,  nie poniósłbym tego wydatku.

—  A więc przekonaj się k o leg o , dla czego nie masz 
pieniędzy na książkę pożyteczną dla twojej rodziny. Nie 
dla braku funduszu ,  ale dla dawnego n a łogu ,  powszechne­
go w kraju naszym, częstowania każdego kto się nawinie.

* J a k  z b i e r a ć  f u n d u s z e  n a  c e l  d o b r o c z y n ­
n y ?   Gdyby w magazynach m ó d ,  w warsztatach kra­
wieckich i szycia bielizny odkładano rozmaite skrawki i rzu­
cano je w lek k ie , zgrabne koszyczki, na ten cel gdzie na 
ustroniu zawieszone, a nie wiele kosz tu jące ; gdyby to ż s a ­
mo czyniono w porządnych domach prywatnych, zapewne
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zebrałaby się niemała ilość tego towaru. Tak zebranej 
skrawki i kawałki juz nieużytecznej bielizny, zwykle dotąd 
wyrzucane do skrzyni od g n o j u , radzilibyśmy obrócić na 
cel dobroczynny. Liczmy ty lk o , niechby się przez rok ze­
brało na średnio zrzynków i kawałków za 2  złr. w jednej 
rodzinie lub zakładzie, a takich znalazłoby się przynajmnie 
ze trzy tysiące, to uzbierałaby się nie wiedzieć zkąd kwo­
ta 6 0 0 0  złr. na fundusz dobroczynny. Za tę sum m ę blizko 
dwieście sierot, dziś włóczących się po mieście bez żadne­
go moralnego wykształcenia, wyrosłoby na porządnych 
i uczciwych ludzi. Czegóż na to potrzeba? Koszyczka za 

cw ancygierka , dobrej woli i uwagi.

Przyjechali do d 20. września do Lwowa.
PP. Felix hr. Karnicki z Roguzna. Ludw. Leśniowski. Ant. De- 

linowski. Klein. Smalewski z Sambora. W ład. Urbański z Krakowa.

W ład. W róblewski z Dublan. Grzeg. Hałuszczyński z Rzyczek. Leonar. 
Pawlikowski. Ferd. Kratter z Brzezan. Jęd. Horak z Hołomuca. Mikołaj 
Sobolewski z Oraganówki. Bolesł. hr. Stadnicki z Babicy. Alojzy Rongc 
Morawskiej. Alex. hr. Dzieduszycki z Żurawna. Marc. Chęciński z Ra- 
sztowic. Eug. Ekhardt z Probuzna. Ant. Zawadzki z Rychczyc. Bogusi. 
Filipowski z Chłopczyc.

W yjechali do d. 20 września ze Lwowa.

PP. Felix Niemczewski. Hen. Nowakowski do Krakowa. Ludwik 
hr. Wodzicki do Rzeszowa. Alex. hr. Dzieduszycki do Dembicy. Tom. 
Hordoszyński do Krogulca. Marc. Rutkowski do Bożynicy. Wtad. Gło­
wacki do Kozówki. Józ. Piątkowski do Niedźwiedny. Łuc. Krynicki. 
Wład. Wróblewski. Stan. Sobieski do Żółk i. Karol W ysogórski do 
Brodów. Franc. Hirschler do Rawy. Józ. Kunicki do Krechowa. Wal. 
Orzechowski do Kamionki. Leop. Obertyński do Stronibab.

Kurs te legra fow an y  z  W ied n ia  86 . w rześn ia .
Augsburg za 100 złr. 
Hamburg za 100 tal. branco 
Londyn za 1 funt szterl. 
Medyolan za 300 lirów 
Paryi za 300 franków 
Agio duk. cea. .

1055/, 
77% 

1012 
103% 
122% 

8 '/,

Pożyczka 5 %  . . . 
Akcye banku . . . .  
Kolej północna . . .
Obi. ind.............................
Nowa pożyczka z loteryą 
Pożyczka narodowa

7 9 '/,
1067

73%
103%

81%

D zis ie jszy  kurs lw o w sk i.

Dukat holenderski . .
Dukat c e s a r s k i ..........................................................
Półimperyat zł. r o s y j s k i ........................................
Rubel p a p i e r o w y ....................................................
Rubel srebrny r o s s y j s k i ........................................
Talar p r u s k i .........................................
Polski kurant i pięciozłotówka
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kupoiiu
Galicyjskie obligacye indemizacyjne bez kuponu
5 proc. pożyczka narodowa .............................
Srebro . . .

Gotówką 
■złr. j kr.

towarem
złr. |k r

4 47 4 52
4 52 4 55
8 22 8 28

— '— — —

1 37 1 38
1 31 i 1 33
1 11 1 12

80 45 80 15
71 31 73 — .

81 15 84 45
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Po kilkakrotnie ogłaszałem z p. P o l l a k i e m  i sam , oczywiście za jego przyzwoleniem źe Bibliote­
ki Polskiej rocznie po 1 0 0  zeszytów wydawać będ ę ,  tak, aby w 1 0 ’ lecieeh, 10QP zeszytów ąotęwych było.
Gdy P. Pollak dotychczas nie nadążał,  przeto ogłaszam, że w spółce z panem Dzikowskim, dzierżawcą dru­
karni kapitulnej W  Przemyślii, rocznie do 2 0  zeszytów Biblioteki Polskiej wydawać będę. Druk rozpocznie 
się od dzieł niespożytej sławy J a n a  K ochanow skiego w m ie - ią c u  Październiku na takim samym papierze, 
takim samym drukiem i w tymże samym formacie ,  jak w Sanoku l ak,  że zeszyty Przemyśiskie obok S an o -  § 3  

ckich bez najmniejszej różnicy ustawiać będzie można P. T. Szanowni pp. prenumcrancii raczą należytość za Ejgj 
zeszyty Przemyśiskie dosyłać na nasz koszt do Przemyśla w term inach , jakie będą oznaczone na okładzinkach KIO 
zeszytów Przem yślsk ich , a to pod ad resą :  p. M. Dzikowskiego w Przemyślu w drukarni kapitulnej, lub we 
Lwowie w drukarni Staropigianskiej, wedle te g o ,  jak kto bliżej Przemyśla lub Lwowa mieszka.

Tym krokiem wydawnictwa koniecznym dla dotrzymania słowa i dopięcia celu metylko się nic niczmienia 
w s to sun ku  wydawnictwa do P. T. pp. Prenum erantów , ale owszem czyni się zadość zobowiązaniom się wy­
dawnictwa , od których się p. Pollak w części uwolnił ,  i czym się tym krokiem zadość słusznym nadziejom 
szanownej Publiczności , i i  w 10 leciech 100 0  zeszytów Biblioteki Polskiej gotowych będzie.

(Nr. 113. 1— 3.) Michał Dzikowski. Kazimierz Józef Turowski.
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0 r g  a n o p a t y c z n e V
(szwedzkiej gimnastyki)

ćw iczen ia  odbywają s ię  w  sali leczen ia  co d z ień  przy ulicy pojezuickiej pod I. 1 4 8 * /*  , godzina przyj­
m ow an ia  i ćw iczen ia  dla kob iet od i  I —- */2 4, dla m ężczyzn  i c h ło p có w  od '/2 1 — 2.

Koszta m ie s ięc zn ie  w  \  Aloszą 2 0  złr. m.k.

D la mniej zam ożnych i potrzebujących dłuższe} ku racji 10 zlr. ni. k.
Słabości i zuszpecenia ciała, jakie leczy organopatja są : Zawrót głowy, śpiączka, bezsenność, niektóre słabości płuc i serca,

słabość w trawieniu, w zdęcie, skłonność do kolek, częste rozwolnienie i zatwardzenia, słabość spodniej części c ia ła , anomalie regularności
bladaczka, hemoroidy, koitgestje wszelkiego rodzaju, zimne ręce i nogi (jako przyczyna wielu słabości) reum atyzm , gościec, bole pleców
i krzyżów, cierpienia pacierzow e, m elancholja, hipochondrja, różnorodne słabości nerwów, sparaliżowanie, kurcze, taniec św. Wita ogólne 
lub częściowe osłabienie nerwów i inuszkułów, osłabienie po utracie soków, krzywa szyja, naprzód zwieszona głow a, naprzód lub w tył 
wydana wierzchnia część c ia ła , wysokie ram iona, skurczenie pacierza (jeżeli kości nie brakująl, wysokie biodra, r u p t u r y ,  (przez zwężenie 
kanału rupturowego) skurczenie rąk, palców, kości i nóg , stężałość członków (jeżeli sławy członków nie są z sobą substancją kościcnną zro­
śnięte), kurczone członki (po minionem już zapaleniu. Nr. 66. 1 0 —52.)

Handel Jana Pawła Riedla we Lwowie
(w rynku pod Krakowiakiem.)

majijcy zapasy win i napojów różnych, podaje niniejszein ceny tychże.
( f e n y  w  m onecie k on w encyjnej).

W ina nnstrynckie.
R elzer  butelka 28 kr.
Maurer 30  „
Voslauer po 1 złr. i po 48  ,,  
Grinzinger i Mailberger 48 ,,
Voslauer czerwony 4 0  ,,

,, z gron burgundzkich po
1 złr i po 48 ,,

W in a  w ęgierskie.
Nessmelyer po 28  i 32 kr.
Magyarater 3 2  ,,
Somlauer 36  ,,
Hegylajer 4 0  i 48  „
Tokayer po 1 złr. i 2 złr. 3 0  ,„
R us te r  Ausbruch 48 kr.— 1 złr.
Meneser 48 kr.

W ina w ęgiersk ie  czer­
w one.

Ofner 28, 40  i 48 kr.
Erlauer 52

I

W ina zagraniczne.
Pisporter po 1 złr. 36  kr i 2  zrł.

Johanisberger 2  złr. —  kr.
It iidesheimer Berg 2  „ 24 „
HnchheimerDom Decliain5 ,,
Malaga 3 , 24 „
Dry Madeira 3 ,, 36  ,.
Muscat L u n d 2 » » 48  „
Margaux Medoc 0-  M 3 0  „
Volnay 2  „ 1 2  „
St. Estephe i St. Julien 2  „
Chateaux Leoville iLafitte & >» 3 6  „
Haut Sauternes i Haul

Rarsac 3 „ 3fT

Szam pany.
od Jaequessona i Irroj

Sillery i superieur 3  złr. 36  kr.
Creme de Bouzy 4 , ,  —
Oil de Perdrix 4 , ,  —

Ju les Mam et Comp.
Imperial i Carte blanche 4 złr. 3 0  kr.
Sillery Cabinet 4  „  3 0  ,,

W ina stare w ęgierskie.
po 3 złr., 4 złr., 5 złr. i 8  złr. 1

Poleca także swój skład towarów a szczególnie: Cukier kolonialny i krajowy, k aw ę ,  czekuladę, makaron 
włoski i do zupy, oliwę prow ancką, oliwę do maszyn i do palenia, wodę ko loń sk ą , sardele ,  sardynki, musztardę fran- 
cuzką ,  kalosze gumi elastyczne, papier, p ió ra ,  o łów ki,  karty do gry itd. (Nr. 104  1— 3.)

Likwor de la Martinique 5 złr.
,, Anisetre , Creme do Mo- 

ka et Vanille, Huille de 
Noyou 3 złr. 36  kr.

Curaęou de Amsterdam 5 ., 2 4  ,,
Vieux Cognac 2 i 3 złr.
Cognac 5 0  letni 5 złr. 3 0  kr.
Extrait ’de Absinth 2 złr. 3 0  kr. i 

3- 12
Eau de Cerisses 3  ,, 20  ., 

Arac de Goa duża flaszka 6  złr.
dtto zwyczajna 1 złr. 36  kr.

Rum Jamaique 1 ,,  36  ,,
Rum ananasowy 2 ,, 24
Rum zwyczajny I „  —
Rozolis 1 „  —
Genever 2  ,, —
Śliwowica
Ocet paryski 3
Porter Braclaya 
Piwo angielskie (Ale) 1

Herbata po 1 złr. 20  kr.,  2  złr.,
3  złr. 4  złr i 6  złr.

54
1 2

4 0
1 2

W drukarni Zakładu naród. "im. Ossolińskich we Lwowie 
i w niektórych większych . księgarniach krajowych nabyć 
można Książkę do nabożeństwa pod ty tu łe m :

DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO
wyszła teraz z druku za aprobacyą Zwierzchności Duchow­
nej Archidyecezyi lwowskiej obrz. łacińskiego. Ta książka 
zaleca się niemal nad wszystkie i n n e ; — zawiera to wszyst­
ko, co w kilkunastu innych książkach jes t porozrzucanem. 
Podzielona na cztery części i w najtroskliwszern zebraniu 
zawiera :

Nauki o cnocie— o pobożności— o życiu dziennem cnotliwego i 
pobożnego chrześcijanina.— Nabożeństwo w domu bożym.—  Nauki i 
modlitwy przy przyjęciu śś. Sakramentów.—  Nabożeństwa na wszystkie 
święta Bańskie w przeciągu roku kościelnego.—  Nabożeństwa do Najśw 
Panny Maryi Matki B ożej, podtug Jej świąt w całym roku przypadają­
cy ch .—  Nabożeństwo do śś. Pańskich porządkiem ułożone, to jes t: 
do śś. Apostołów, do śś. Męczenników, do śś. P a n ie n — Nabożeństwo 
tygodniow e, i na każdy dzień w tygodniu.—  Nabożeństwo nieszporne 
i w ieczorne, nauki o rzeczach ostatecznych;— Nabożeństwa pogrze­
bowe i t. d.—  Oprócz tych wszystkich nauk, modlifw, lit>nij , godzi­
nek i psalmów, snajduje się samych n ab ożn ych  pieśni S to  
o s ie m ó iie s ią ł.

Książka ta z a le ć ?  sic także no'-;»-zchowną ozdobnością druku , — 
wydanie jest piękne, ozdobione kilkunastoma' Jtósownemi vinetami i 
obejmuje 60 arkuszy ścisłego druku.

Cena na papierze z w y k ły m , . . .  Z tfr- 
„ da papierze p ięknym  trw ałym  ve!ś*t Z złr j i ;  krmlt

Biorący razem 4  tych książek, otrzy.ua p i ą t $  
bezpłatnie. Biorący razem 10 otrzyma d w i e  książki 
bezpłatnie i trzy śliczne obrazki jako p r e m i a  
także w dodatku b e z p ła tn ie .

Już opuściła prasę i jes t  do nabyc ia :

Książka  do n a b o ż e ń s t w a ,
ułożona według nauki kościoła św. rzym sko-ka to lickiego  

d la  w y g o d y  u czn iów  w  szk o łach  parafialnych.
Drugie wydanie, z dołączeniem Zbioru pieśni nabożnych, zwykle uży­

wanych i Sposobu służenia do Mszy świętej 
Aby tę pożyteczną książeczkę dla młodzieży wiejskiej dostępną 

uczynić, sprzedają się pięknie o p r a w n e  egzemplarze po 24 krajcary.

Biorący razem 3 egzempl. po 24  kr., otrzymuje 
w dodatku j e d e n  e g z e m  p I. b e z p ł a t n i e .

Biorący razem 2 5  egzem p., otrzym uje w  d odatk u :  
J L O  egzem pl.  I  r *  C  ■ ■  i

P odpisany w sze lk ie  o bsta lun k i,  tak na jed n e  
lub w ięc e j  książek przyjmuje i przesyła o d -  
odw rotną  pocztą na w sk aza n e  m iejsce .

(Adres ) Wojciech Maniecki,
uprzyw. dzierżawca drukarni Zakładu Ossolińskich we Lwowie

(Nr. 63. 2— 3)

(Nr. 103) . Jan Balko
poleca sw ój

(2 .)

Wydawca i odpowiedzialny z redakcyę: W. MANIECKI.

SKŁAD FORTEPIANÓW
przy ulicy Pojezuickiej w domu hr. Karnickiego,

ze znacznym zapasem fortepijanów budowy pierwszych m i­
strzów wiedeńskich i paryskich i ręczy za doskonałość i 
trwałość instrumentów.

Przyjmuje zamówienia na francuskie i angielskie for­
tepiany jako też stare fortepiany w zamian za n o w e ,  n ie­
mniej podejmuje reparacyje i strojenie fortepianów.

L ito grafia  d o  w y d z ie r ż a w ie n ia .
Bliższa w ia d o m o ść  w  Księgarni 

P. K ajetana J a b ło ń sk ieg o .
(Nr 110. 2 — 6.)

W drukarni zakładu narodowego im. Ossolińskich.


